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H E I D E

P o w a b n e  mia s to  H e i d e lb e rg ,  l ezące  na l e 

w y m  b r z e g u  rzeki  Ne ka r v ,  p r ze ds t aw ia  d o ł ą 

cza j ąca  sit; do  n in i e j s zeg o  n u m e r u  ryc ina  na 

Stali r zni ę ta .  O p i s an i e  t ego  mias t a,  a zwłaszcza  
s t a r o ż y tn e g o  z a m k u ,  p a n u j ą c e g o  na d  c a 
ł y m  g r o d e m ,  z n a jd u j e  się w M agazynie P o 
w szechnym  r o k u  1831 Nr .  i ! ,  st r .  81.

H e i d e l b e r g  nal eży do  Wi e l k i eg o  ks i ęz twa 

B a d e ń s k i e g o , l i czy I I  I ł  ł a d n y c h  do tu ó w  i 

11 ,811  mi e s zk ań c ów .  S lv n i e  u n iw e r s y t e t e m ,  

d o  k tó r e g o  p r z e d  laty u cz ę sz cza ło  b l i sko  

dzi ewięe iu se t  uczn iów ,  w o s t a tn i ch  zas  c z a 

s a c h  l i czba  ich zn i ży ł a  się do  456 .  B ib l io 

t e k a  un iw e r s y t e ck a  pos i ada  4 5 , 0 0 0  książek.

O  S T A N I E  T E R A Ź N I E J S Z Y M  S Z T U K I  

K U C H A R S K I E  I I G A S T R O N O M I I  

W E U R O P I E .

H e n r i o n  de P a n s e y ,  p r e ze s  s ą du  kassa-  

c y j n e g o  w P a r y ż u ,  d y g n i t a r z ,  j a k i m ,  w e 

d ł u g  s ł ów  P. R oy e r  - C o l l a rd  , z n a k o m i t e g o  

f i lozofa i m ó w cy ,  s ł uszni e  F r a n c y a  n o w o ż y 

tn a  p o c h lu b i ę  się m o ż e ,  m ó w i ł  raz  L a p l a c ’o-  

'w i , C b a p t a i ’owi  i B e r t ho l l e t ’o w i , t r z em n a j 

s ł aw n ie j s z ym  sw eg o  cza su  u c z o n y m :  „ W y 

na l az ek  n o w e j  p o t r a w y  u w aża n i  za z da r z e 

n i e  da l ek o  w a ż n i e j s ze ,  aniżel i  o d k r y c i e  n o 

w e j  gwiazdy ;  gwiazd  n igdy n a m  n ie  z a b r a 

k n i e ,  a p o t r a w  n ig d y  mie c  n a d t o  n i e  m o 

ż e m y .  N ie  po zb ęd ę  się m y ś l i ,  ze  nauk i  nie 

z n a j d u j ą  u nas  na l eż y t e g o  s z a c un ku ,  pók i  się 

n t e d o c z e k a m ,  aż k u c h m i s t r z  zos t an i e  c z ł o n 

k i e m  a k a d e m i i . 11 L a p l a c e ,  C h a p t a l  i Ber-  

t ho l l e t  zu p e ł n i e  się w tej  m ie r z e  zgodzi l i  z p a 

n e m  H e n r i o n  de  P a n s e y .  Z d a n i a  tak n i e p o 

spo l i t yc h  m ęż ów  l ekce  ważyć  n ie  go dz i  się

L B E R G.

( •  ■

B u r k ę ,  D e m o s l e n e s  n o w oż y t ny ,  wielki  p o l i 

tyk i wielki  f i lozof ,  d aw a ł  de f i n i cyą  c z ł o 

w i e k a ,  że j e s t  to z w ie r z ę ,  k tó r e  j a d ł o  sob i e  

wa rzy  na ogn iu .  S ł a w n y  f i lozof  szkocki  D u -  

ga ld  - S t e w a r t , k t ó r e g o  w ys o k o  po w aż a ł  J a n  

Śn i ad eck i  i z dzie ł  j e g o  n i e m a ł o  k o r z y s t a ł  

p rzy  u k ł a dz i e  sw o j e j  F ilozo fii um ysłu lu d z 
kiego  , s i lnie  b y ł  u d e r z o n y  a n a l o g i ą  z a c h o 

dzącą mi ęd zy  sz tuką k u c h e n n ą ,  po e z y ą  i 

s z tukami  p i ęknemi .  , .Z  t ego  s t a n ow i s k a  z a 

p a t r u j ąc  się na p r z e d m i o t ,  po w ia da  on ,  rz ec  

m o ż n a ,  iż s ł o d y c z  s m a k u j e  r z e cz yw i ś c i e ,  a  

g o ry c z  s m a k u j e  w z g l ę d n i e ;  j e d n e  i d r u g i e  
p o s p o ł u  b io r ą  udz i a ł  w w y d a n i u  tych  s k u t 

ków,  co  w sz tuce  k u c h e n n e j  o d p o w i a d a j ą  p i ę 

knośc i  h a r m o n i j n e j ,  k t ó r a  j e s t  c e l e m  m a l a 

rza i p o e ty .11 D u g a l d  - S t e w a r t  zgadza  się n a  

t o ,  iż p i ęk n o ś ć  i dea lna  za ró w n o  m a  mie j s ce  

w r ą d l u ,  j ak  na p ł ó t n i e ,  m a r m u r z e  i p a 

p i e r ze .  I r z ec z y w i ś c i e ,  w o cz ach  roz są dne j  

k ry tyki ,  n i ek tó r e  p o t r a w y ,  w y c h o d z ą c e  w n a 

s zych cza sa c h  z p od  tw ó rc ze g o  noża  k u c h a 

r z ów  p i e r w s z e g o  r z ę d u ,  p o r ó w n y w a n e  by dź  

mo g ą  c h y b a  t y lko  z W e n e r ą  m e d y c e j s k ą ,  a l 

bo  M a k b e t e m  Szeks p i r a .

Są j e d n a k  t acy . . . .  C o  m ó w i ę ,  t a c y !  P o 

w ie d zm y  po p r o s t u ,  są ludzie  —  zdo ln i  p r zy -  

t ę p i on em i  z m ys ły  s m a k o w a ć  t \ l k o  w c h r z a 
nie l u b  p i ep r zu  t u r e c k i m ,  k tó r zy  z p o g a r d ą  

m ów ią  o s z tu ce  k u c h a r s k i e j ,  t w i e r d z ą c  z n i e 

j a k ą  d u m ą ,  że dla  n ich  r ze cz  o b o j ę t n a  j e 

dzen i e .  Ci ludzi e  go d n i e j s i  b y d ź  S t rus ia 

mi  i p o ł y k a ć  kam ien i e  na pu s t vn i  a l bo  zw i r  

na  s zos owe j  d r o d z e ,  niżel i  z a s i adać  u s t o łu  

z n a r o d a m i ,  k t ó r y m  uży tek  w ide l ca  j e s t  znan y .

, , Ró żn im y  się ludz.ie o d  zwier zą t  r o z u m e m  

i m o w ą 11, p ow ie dz i a ł  K o p c z y ń s k i .  Ale n ie  

j e s t  to j e s z cze  dos t a t e cz n a  def i n ieya .  Z w i e -
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rzęta karmią s ię :  jeden człowiek j e ,  pozy* j  
wa. W  tej to najgłówniejszej różnicy na
szego rodzaju od wszelkiego stworzenia, za
myka się cały szereg powinności względem 
•wyboru i przygotowania jad ła ,  w które nam 
jednym dozwolono zamieniać wszystko: świad
czą o tern najgruntowniej nasze zęby. P o 
żywać, znaczy rozumem i dowcipem wła
snym odnawiać życie, które w nas wlało 
przyrodzenie: Co za wielki, okiem niezmie
rzony cel! Biorąc się do łyżki, wznosimy 
się wyżej nad cz łeka: od tej chwili stajemy 
się powiernikami przyrodzenia, bierzemy na 
się jego  pełnom ocnic tw o, jesteśmy tłum a
czami najgłębszych jego  zam iarów , a ze 
nam  dano wybierać jad ło  ze wszystkicb j e 
stestw organicznych, że możemy upiec i spo
żyć wszystko co tylko żyje, dla odnowienia i 
utrzymania w sobie życia , to od tejże chwili 
stajemy się królami przyrodzenia. Przestaw
szy zaś piastować to wysokie dostojeństwo, za
mieniamy się znowu w proste istoty organi
czne , skoro po deserze złożym d o b ro w o l- ' 
nie na stół potężne ber ło  nasze —  widelec, 
lub  gdy go nam pochwycą lo k a je , w ciągu 
naszego panowania , to jes t  podczas obiadu. 
Dla zachowania godności naszej w obliczu 
całego  universum , trzebaby nam jeść  bez 
ustanku. Kiedj' człowiek zasiada do stołu, 
cała  natura truchleje.

Iluż jest ludzi,  którzy nasyciwszy s i ę , ani 
pomyślą o te m ,  że po obiedzie człowiek 
zamienia się w świątynię, w której odbywa 
się największa z tajemnic natury —  trawie
nie ! Rozum ukorzyć się musi na widok tak 
zadziwiającej funkcyi, której wielkość i zna
czenie, słowy określić się nie dadzą: z nią są 
ściśle połączone nasze zdrowie, szczęście, ży
cie, a zatem i nasza sława. I któż jest  ofiar- 
nikiem i stróżem tak strasznej ta jem nicy?  
Otóż o n ,  w swojej szacie godowej! Oto on 
w białej szlafmycy, w białym kaftaniku, z bia
ły m  fartuchem i długim nożem. Oto ku
charz !  Stopień jego  w hierarchii całego glo

bu  niczem wysłowić się nie da. Gra on 
w przyrodzeniu rolę bez porównania wyższą 
niżeli komety Bieli lub Halleja. Wszystkie 
żołądki z poszanowaniem winny nań spoglą
d a ć ;  wszystkie głowy przemyślać i zastana
wiać się nad te m , ażeby tak wysoki urząd 
spotykał tylko mężów czcigodnych i pod  
wszelakim względem ukwalilikowanych.

Przejęci miłością dob ra  publicznego, za
mierzamy podać czytelnikom naszym lekki 
rys statystvki i literatury sztuki kuchennej. 
Co się zaś tycze je j  bistoryi, o tem mówić 
będziemy jak na jk ró ce j ,  a jeszcze mniej za
prawiać ją  erudyćyą niestrawną i cytacya- 
mi. Przelotnem tylko rzucimy okiem na 
kuchnie s tarożytnych , a co rychle j p rze j
dziemy do przewybornych półmisków F ran -  
c y i , jedvnego k ra ju ,  w którym kucharstwo 
zostało zrozumiane, ocenione, pozyskało sza
cunek należny i podniesione do stopnia sztu

k i ,  ba nawet nauki.
Zgoła nic niewierny o kuchni Chaldejczy

ków, którzy wynaleźli astronom ią, ale pe
wno żadnej potrawy nie wynaleźli. Pierwsi 
gastronomowie, podług  historyi, byli Egipcya- 
nie. Ich kuchnia zaginęła pospołu z ich r e -  
ligią: zbyt drobne szczegóły, jakich H ero- 
dot udziela o n iej ,  nie wystarczają na ogol- 
ne  nawet wyobrażenie sobie tego przedmio
tu; ale, że podczas obiadów egipskich lokaje 
roznosili przed zupą zamiast zaostrzających 
apetyt kąsków, drewnianą figurę trupa, aże
by każdy gość widział, jaki jes t  natenczas 
człowiek, kiedy już ani je, ani pije, ani się 
weseli, to gastronom dobrze myślący nie 
może nie mieć głębokiego szacunku dla czci
godnych Egipcyan.Lecz przejdźmy do Grecyi.

Pani Daeier bardzo trafną zrobiła uw agę , 
że Homer w żadnym z utworów swoich nie 
wspomina potraw gotowanych, i że na wszyst
kicb, które opisuje biesiadach, naprzykład na 
obiedzie dyplomatycznym danym przez Achil
lesa dla królów delegowanych, główny półmi
sek, la piece de resistance, stanowi pieczyste;
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ztąd w y p ro w a d zo n o  dosyć log iczny  wniosek, 
że G re k o m  wówczas nie b y ł  jeszcze znany s p o 
sób  rob ien ia  n a c z y ń ,  m ogących  w ytrzym ać 
działanie ognia . Z dan iem  uczonych , p ie rw 
sze rąd le  i patelnie przywieziono do G recy i 
z E g ip tu ,  i G recy  w kró tce  n ie m a łe  z nich 
odnieśli  korzyści.  A teny w szczególności c e 
low ały  p o d  wzglądem gas tronom ii  p rzed  
in n e m i rzeczam ipospoli tem i greck iem i.  Za 
na j lepszy  dow ód  sprawiedliw ości tego  m n ie 
m a n ia  s łużyć może je d n o g ło śn y  żal w szyst
k ich  uczonych  nad u t r a tą ,  jako  je d n e g o  z n a j 
szacowniejszych  dzieł s tarożytności,  d y d ak ty 
cznego  p o em atu  o  g as tro n o m ii ,  nap isanego  
p rz e z  Arcfaestrata, b lisk iego  p rzy jac ie la  k tó 
r e g o ś  z synów  P erykłesa .  „ T e n  wielki p i
s a rz ,  pow iada  A teneusz ,  zwiedził ziemie i 
m o rza ,  ażeby poznać wszystkie na j lepsze  ich  
p ło d y .  W  podróżach  nie obch o d z i ły  go  w ca
le  zw ycza je  i obycza je  ludów , uw aża ł  za 
n ie p o trzeb n ą  rzecz zastanawiać się n ad  n ie 
m i,  skoro  ich odm ienić nie m ożna; lecz  w stę
p o w a ł  w lab o ra to r iu m  , gdzie się p rz y g o to 
w y w ały  na jw ykw in tn ie jsze  po traw y  i r o z p r a 
w ia ł  ty lko z m ężam i,  zdolnym i p o m nożyć  
j e g o  rozkosze i przyjemności.  P o e m a t  Ar- 
c h e s t ra ta  je s t  to sk a rb  n a u k i ;  każdy  wiersz 
zam yka w sobie  kucharsk ie  p r a w id ło . "

N ie  należy atoli w ierzyć bezw arunkow ie  
ty m  nadzw yczajnym  p o ch w a ło m ; przy  ow o- 
czesnej  b o w iem  n iedoskonałośc i  nauk  fizy
c z n y c h ,  czyliż m óg ł A rchestra t  u ło ż y ć  zb ió r  
zd row ych  praw ideł? D ru g im  do scep tycyz
m u  p o w o d em  są w iadom ośc i ,  dosz łe  naszych 
czasów  o sam ym  a u to rz e ,  k tó ry ,  pow iadają  
tak  b y ł  c h u d y ,  że ważył n ie więcej n a d  obol.  
O p ró c z  tego, rzecz bardzo  do  p ra w d y  p o d o 
b n a ,  że cokolwiek d o b re g o  w sob ie  m ia ła  
k u ch n ia  g re c k a ,  to  p rzen ies ione  zos ta ło  do  
R z y m u ,  w raz z innem i sztukami i u m ie ję tn o 
ściami. A gdy  w iem y, że R zym ianie  przez 
p o s łó w  sprow adzali  z Aten p raw a  S o lona ,  
śm ieszn ie  b y ło b y  p rzy p u sz cz ać ,  że razem  

z  p raw am i n ie  wywieźli z tam tąd  c h o ć  j e d n e 

go  kucha rza .  Bogaci panicze rzym scy ,  u d a 
ją c y  się na n aukę  do  A ten ,  pow raca li  do  
k ra ju  więcej zapew ne b ie g ły m i znaw cam i 
a teńsk ie j  k u c h n i ,  aniżeli filozofii a teńsk ie j .  
Ż adne j  w tem  nie m asz wątpliwości,  że kie
dy n ieco  p ó ź n ie j ,  filozofowie, poec i i r e to 
row ie  t łu m a m i nap łynę l i  do  R zym u, j a k o  do  
stolicy cywilizacyi p o w s z e c h n e j ,  p r z y w ę d ro 
w ały  p o spo łu  z nimi i kucha rk i  g reckie.  Cóż- 
kolw iekbądź , uczty rz y m sk ie ,  lu b o  na n ich  
w ystępow ał wszystek gen iusz  g as t ro n o m i
czny, wszystkie w ym ysły  świata s ta ro ż y tn e g o ,  

ce low ały  racze j  obfitością i d ro ży z n ą ,  aniżeli 
sm ak iem . Ż ad e n  zapew ne dzisiejszy t łu m ac z  
W irg iliusza  nie m ia łb y  o cho ty  bydź  z n im  
na ob iedzie  u  M e c e n a sa ,  gdzie daw a n o  taką 
n ap rz y k ład  p o t r a w ę ,  ja k ą  Apicyusz uczy  r o 
bić  z k rw i i ry b y  zgn i łe j .  J e d y n ą  zale tą  p ó ł 
m iska z m ózgów  pięciuset pawi i tysiąca s ło 
wiczych języczków  b y ła  w ysoka je g o  cena:  a  
je ś l ib y śm y  szukali ty lko  ś rodka  j a k  w d a 
nym  czasie p rze je ść  najw ięcej p ieniędzy, to  
ukorzy libyśm y się racze j  p rzed  K le o p a t r ą ,  
k tóra  p e r łę  kosz tow ną w Wodzie ro zp u śc iw 
szy, w y p i ł a ; choc iaż  i tu  da leko  o ry g in a l
n iejszy i piękniejszy  pom ysł  m a jtka  ang ie l
skiego, k tó ry  p o ło ż y ł  na kaw a łek  ch leba  b i 
let b an k o w y  wartości dziesięciu fu n tó w  szter-  
l ingów , n asm aro w a ł  m a s łe m ,  i d a ł  zjeśdź 
sw oje j  czarnook ie j  Z uzannie .

Nie m ożna też w ysokiego  m ieć  szacunku  
dla gas tro n o m ó w , którzy jadali  leżąc —  w na j -  
n iew y g o d n ie jszem  i n iezręcznem  po łożen iu .  

P o m y ś le ć  nie p o d o b n a  bez  trw ogi o tem , j a k  
musieli oni b ru d z ić  pow ażne  b ro d y  i tog i ,  
p rzenosząc  ja d ło  ze s to łu  do  ust  b e z  w idel
c a ;  w id e lce ,  oczewiście  są w ynalazk iem  p ó 
źniejszym, w zwaliskach bow iem  H erku lanum ,,  

gdzie  tyle  w ykopano  ślicznych posągów , n ie 
znaleziono ani j e d n e g o  w idelca .  T r u d n o  s o 

b ie  w y o b ra z ić ,  j a k  m og li  p ić  nie s iadając  
p r o s to ,  gdy  p o d aw a n o  p u h a r y .  K u c h n ia  

wszelako zw rac a ła  n a  się baczną  uw agę uczo 
n y ch  r z y m s k ic h , lu b o  do  naszych czasów
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do sz ło  j e d n o  t v iko  z ich dzi e ł  w t v m  p r z e d 

m io c i e .  S ięga  o n o  czasów H e l i og ab a l a ,  a nosi  

imię  A p ic vu sza ,  na cze śc  b i e g ł e g o  g a s t r o 

n o m a ,  k tó ry  roz sz a fo wa ł  p r z e sz ło  s ze śćdz i e 
siąt m i l i on ów  z ł o t \ c h  po l sk i ch  dla d o g o d z e 

n ia  s w e m u  a p e t y t o w i ,  i z a r żną ł  się w o b a 

w i e ,  a że by  n ie  u m r z e ć  z g ł o d u ,  gd v  p o z o 

s t a ł y  m u  tylko dw a  mi l i ony .  A ch o c i a ż  k u 

chn i a  r z y m sk a  b v ł a  w og ó lnoś c i  ba rdz i e j  r o z 

w iąz ł a  niż d e l i k a tn a ,  nie ma  j e d n a k  wą tp l i 

w o ś c i ,  że ś r ód  b u r z y ,  k tó r a  po dn ió s ł s zy  się 

w l a s ac h  Gei  mani i  i Sc y ty j s k i ch  l o d a c h ,  l u 

nę ł a  p o to k i e m  b a r b a r z y ń c ó w  nad  n i e ś m i e r 

t e l n y m  g r o d e m ,  zag inę ło  więce j  d o b r y c h  
p ó łm i s k ó w ,  niżel i  d o b r y c h  k s i ążek .

W  p e r i o d z i e  u p a d k u  pa ńs tw a  Rz y ms k ie g o  

i w - w i ę k s / e j  częśc i  w ie k ów  ś r e d n i c h  y c i e 

m n o ś ć  n i e p r z e j r z a n a  p o k r y w a  sztuki  w y z w o 

lon e .  Ka rol  W i e l k i ,  j ak  w idać  z K a p i l u l a -  

rzó \y ,  t r o skl iw ie  w d a w a ł  się satn w s p r a w y  

s t o ł o w e ;  we  sto  l u b  dwie śc i e  lat późn i e j ,  

N o r m a n d o w i e  c h e ł p i l i ' s i ę  s m a k ie m  sw ym i 

wyk  w m tn o ś c i ą  w te j  m i e r z e ;  a le  odi  od ze n i e  

sz tuk i  k u c h e n n e j ,  r ó w n ie  j a k  n a u k ,  w i n 

n i  j e s t e ś m y  W ł o c h o m .  N i e p o d o b n a  z d o 

k ł a d n o ś c i ą  oz n a c z y ć  e p o k i ,  w k to i e j  z aczę 

t o  z a j m o w a ć  się p i l nie  tą s z t u k ą ;  a le  w i a d o 

m o ,  że dawa l i  j e j  św ia t ł ą  o p i e k ę  p a n u j ą c y  

n a d  F l o r e n c y ą ,  i że  F r a n c y a  n au cz y ł a  się 

p i e r w s z y c h  za sad  te j  nauk i  od  św ia t ł yc h  m ę 

żów k u c h e n n y c h ,  k tó r zy  K a t a r z y n i e  de Me-  

dici s  t ow arzyszy l i  do P a r yż a .  J a s ne  są d o -  

w o d y ,  że  on i  w p ro w a d z i l i  d o  F r a n c y i  u ż y 

w a n i e  l od ów .  W  dz i e ł a ch  M o n t a i g n ’a c z y 

t a m y ,  j a k  w y s o k o  w ło s c y  k u c h m i s t r z e  c e 

nili swe  p o w o ł a n i e ,  j a k  ż y w o  czul i  g o 

d n o ś ć  w łasną .  „ W  ich l i c zb i e ,  p o w i a d a ,  

w id z i a ł e m  j e d n e g o  z t ych  a r t y s t ó w ,  k tó r zy  

zos t awa l i  na  u s ł u g a c h  u k a r d y n a ł a  K a r a f f ’v. 

P io zp rawia ł  on  ze m n ą  o t e j ,  iż tak  r z ek ę  

science de geuele z p o w a g ą  i g o d n o ś c i ą ,  j a k 

b y  o j a k i m  p rz e dm io c i e  t e o l o g i cz n ym .  W y 

k ł a d a ł  mi  r ó ż n e  r o d z a j e  ap e ty t u :  a p e t y t  n a  

czczo ;  a p e ty t  p o  d r u g i e m  lub  t r zec i er a  d a n i a ;

ś ro dk i  z a s p o k o j e n i a  a p e t y t u ,  a po t e m  o b u 

dzen ia  g o  na n o w o  i r o z d r a ż n i e n i a ; po l i t y 

kę so s ów,  n ap rz ó d  w o g ó l n o ś c i ,  a p o t e m  ze 

s z c z e g ó ł o w y m  w zg lę d e m  na p r z y m i o t y  i s k u 

tki każde j  p r z yp r aw  v z o s o b n a ;  r ó żn i cę  w z g l ę 

dną  sa ł a t ,  s t o s o w n i e  do po ry  r o k u ;  j a k ą  sa?  

ł a t ę  d a w a ć  na c i e p ło ,  a j a k ą  na z i m n o ;  n a 

re szc ie  sp o s o b y  u k ł a d a n i a  ich i u b i e r a n i a ,  

a ż eby  mi l e  w ok o  w p a d a ł y .  P o t e i n  p r z e 

s zed ł  do p o r z ą d k u ,  w k t ó r y m  pó łmisk i  k o l e j 

no po  sob i e  n a s t ę p o w a ć  p o w i n n y ,  j a k o  d o  

p r z e d m io t u  w a ż n y c h  i w zn i o s ł ych  b a d a ń .  T o  

wszys tko  o p o w ie d z i a n e  b y ł o  w y t w o r n e m i  i 

w v s z u k a n e m i  s ł o w y ,  j ak i e  się u ż y w a j ą ,  m ó 

wiąc o r z eczach  na jw i ęks ze j  w a g i . “

K a ż d y  z c zy t e l n ik ów  na szy ch  dost r zeże ,  że  

j e s t  tu żyw y  w iz e r u ne k  dz i s i e j szych  k u c h a 

r z ów  f r a n c u z k i c h , k tó r z y  p r ze j ę l i  o d  W ł o 

c h ó w  n i e ty lko  p i e rws ze  za sady  s z t u k i ,  a l e ś  
t r y b  p os t ę po w a n i a .  Z  r eszt ą  k u c h n i a  w ł o 

ska  w o w y m  wieku  b y ł a  b a r d z o  n i e z d r o w a ,  

z a r a ż o n a  d u c h e m  k o r z e n n y c h  p r z y p r a w ,  i j a k  

n i e b o  od  z iemi  róż na  od  t e j ,  k t ó r ą  dziś n a 

zy w a ją  ^ F r a n c u z k ą " ,  a w ła śc iw ie j  n a z w a c b y  

j ą  m oż n a  r ą c y o n a l n ą  i uczo ną .

S ł u s z n e  są p o w o d y  do  m n i e m a n i a ,  że o k o 

ł o  t eg oż  czasu  s z tuka  k u c h e n n a  uczyn i ł a  

n ie j ak i  p o s t ę p  i wA n g l i i .  H e n r y k  VIII h o j 

nie  n a g r a d z a ł  l u d z i ,  k tór zy  dogadza l i  j e g o  

s m a k o w i ,  a r a z  l a k  b y ł  z a c h w y c o n y  z a p a 

c h e m  n o w e g o  p u d d y n g u ,  że w yn a l a zcy  d o b r a  

p o d a r o w a ł .  Za  k ró lo we j  Anny,  nie z b y w a ł o  

t akże  na  o p i e k u n a c h  i M e c e n a s a c h  tej  s z tuki .

K u c h n i a  w łos ka  p r z y j ę t a  b y ł a  na  d w o r a c h  

p a n u j ą c y c h  i m a g n a t ó w  w N ie m c z e c h  i Pol s ce ,  

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O  W Y R  A P IANIU A t U N U ,

( z Dermbstaedta.)
( Dokończenie.)

A  i  un s z  t u c z  ny.
Nie  w szędz i e  j e d n a k  z n a j d u j ą  się m i ny ,  

z k t ó r y c h  o p i s a n y m  s p o s o b e m  a ł u n  o t r z y -
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macby  można;  bardzo często ruiny te nie do 

syć  są boga te  i t tk ma ło  czys t ego  wydają  

a łunu,  że ten niekiedy na mie j s cowe  nie w y 
starcza po trzeby;  wówcz as  niedostatek ten 

zastąpić można a łunem sztucznym,  który pier
ws i  Chaptal i C uraudan , za po mo cą  g l i n 

k i ,  potażu i kwasu s i a r c z a n e g o , sztucznie  

wyra b iać  nauczyli ,  a który i w naszym kra
ju  m ó g ł b y  bydź  z poży tk iem zastosowany.  

I tak, p od łu g  przepisu Chaptala , gltn3,  jak 

najmniej  żelaza mająca przy s o b i e , wypala  
się naprzód dobrze w ogn iu  i po t łuczona na 

drobne  kawałki ,  rozpości era w izbie o łowia -  

nemi  wybi te j  b la ch am i ,  &. potem w tejże iz

b i e ,  palt się czę śc iami  umięszana z saletrą (1)  

s iarka,  która prze i s toczywszy  się w kwas siar 

czany ,  ł ączy  się natychmiast  z wypaloną  gl i 

ną i tworzy sol  białą (s iarczan gl inki) .  Otrzy

mana  sól  łu g u j e  się nast ępnie  za pomoc ą  

w o d y ,  a po dosia t ecznem nasyceniu ,  osadza  

s i ę  przez solnik potassu albo siarczan po ta 
ż ow y  w postaci  mąki.  Wres zc i e  p łócze  się 

W czystej  wodzi e  i krystał l izuje.

Curaudan do robienia s ztucznego  a łunu  
zaleca nast ępujący  s p o s ó b :  10  funtów b ia 
ł e j  wolnej  od żelaza i suche j  gl iny,  zarabia
ją  się w ciasto z 16  łó tami  soli kuchenne j  

w  przyzwo i t e j  i lości  w o d y  rozpu szczonych ,  

i  z o t rzymanej  massy robią się gałki  w ie l 

kości  kurzego ja ja ,  które się naprzód suszą 

w c i e p l e ,  a po tem przez godzinę  wystawują  

na mo c  c z e r w o n e g o  ognia.  P o  należy tein 

w y p a le n iu ,  gałki  t e ,  ucierają się na proch  

i  mięszają z 2  i pó ł  funtami kwasu  s iarcza-  

a e g o  mo cn eg o ;  ku końcowi  zaś dodaje  się 

j e s zc ze  3  funty w o d y  i ca ła  rrtięszanina d o 

brze  się rozrabia.  T y m  sp os o b em  massa ta 

rozgrzewa się d o b r o w o ln i e ,  a po niejakim 

czas i e  w zdyma się i p i en i ,  nabywając  a ł u 

n o w e g o  smaku.  D o le w a  się w ięc  powtórnie  

7 funtów w o d y ,  wszystko  nal eżyc i e  się mię-

(1) Saletra »}uzt tu tylko do u trzy m an ia  ognia, 

podkwas Łowim slarezany do kombnstyi uie tlair.

sza i ca ły  płyn  zostawnje  w sp ok oj noś c i ;  

z l ewając  p0 zup e łn em ustaniu się j e g o  z w ie 

rzchu czysty przezroczysty rózci ek.  Rozciek.  
ten nast ępnie  prze lewa  się do o ło w ia n e g o  

k ot ła ,  ewa poruje  aż do przy wiedzenia  go  do  

objęto śc i  c z t erech  kwart be r l iń sk i ch ,  i po  

os tygn ien iu  miesza się z funtem siarczanu  

po tażowego  we 4  funtach wody  wrzącej  roz* 

[m szczonego .  No wa  ta mięszanina stvgnąc,  
osadza ałun; ażeby  zaś kryształy b y ły  d r o 

b n e ,  należy ją podobn ie  jak wyżej  bezpr/ .e-  

stannie po ruszać ,  dopóki  cały  p łyn  nie o s t y 

gnie ,  Na kon iec  otrzymana a łunowa  mąka,  
rozpuszcza się w jednej  trzeciej częśc i  w o d y  

wrzące j  i krystał l izuje,

O rozmaitych odmianach ałunu , znajdują
cego się w handlu.

Chociaż  w ogo lnośc i  wszystkie  gatunki  a ł u 

nu krążącego w handlu,  mniej  więcej  są w e  

własnośc iach  swoich  p o d o b n e ,  pominąwszy  

j ednak  niektóre  przypadkowe  oko l i cznośc i ,  

najcelniejsza przyczyna ich różnicy,  zawis ła  
od sp os o b u  uży tego  do osadzenia tej sol i .  

P o d łu g  rozbioru  wszakże Pana Vuitquelin 10 0  
części  zw yc za jn eg o  czys t ego  i dobrze  o s u 
sz on eg o  w powietrzu a łunu  składają się ze  

4 9  czę śc i  siarczanu g l in k i ,  7 s iarczanu p o 
tażu i 4 4  wody krystal l icznej .

W handlu zaś szczegó lni ej  sześć  nas t ępu-  

jących  rozróżniają ga tunków ałunu:  1)  A łun  
z Rocca, w S y r y i ,  który przychodzi  do  nas  

w wielki ch przezroczys tych n i e for emn ych  
sztukach,  okazujących  od łam szklisty.  2)  Ałun  
wschodni, yv kawałkach wielkości  mi g d a ł ó w ,  

które zwyk le  są nal ec ia ł e  ko lorem róż ow ym .  

3) Rzym ski i neapołitański, sk łada jące  się 

z dro bnych  n i e foremnych  kryszta łów ,  także  

na lec ia łycb  ko lorem r ó ż o w y m ;  pow łok a  ta 

j ednak  w czasie  rozpuszczania a łunu  p o z o 

staje w całośc i .  4  i 5)  Angielski, i w i e le  

z nim mający  p od ob ień s t w a  szw edzki ałun, 
które są pospo l i c i e  z ł o żon e  z wielki ch  n i e 

fo re m n y ch  kryszta łów , w z łam aniu  t łu s tawych .
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6) Niemiecki ałun , krystallizowany pospoli
cie w białe i przezroczyste ośmiościany roz
maitej wielkości, pokryty jes t  na powierz
chni zewnętrznej białym proszkiem podo
bnym  z wejrzenia do mąki. T e n  ostatni ga
tunek ałunu, oprócz siarczanu glinki, zawie
ra  albo siarczan potażowy lub ammonia- 
kalny, albo też obiedwie te sole razem. Oprócz 
tego przedtem znajomy by ł  w handlu tak 
nazwany ałun brunświcki a lbo grafenhor- 
stycki, krystallizowany w ośmiościany śre
dniej wielkości, przezroczysty, koloru różow e
go i niczem nie naleciały. Gatunek ten a łu 
n u  .wyrabiany by ł sztucznie, a różowy ko
l o r ,  który go charak teryzow ał,  zależał od 
przytomności w nim niedokwasu kobaltu, a l
b o ,  co także bydź m oże, od niedokwasu 
manganezu.

Przymioty czystego ałunu.

W  ogólności ałun przeznaczony do uży
c ia ,  powinien bydź jak najczystszy i wolny 
o d  siarczanu żelaznego; w przeciwnym b o 
wiem razie nietylkoby nie odpowiedział swo
jem u  celowi, ale owszem stałby się szkodli
wym. Należy więc jeszcze wiedzieć, że do
skonale czysty a łu n ,  następujące powinien 
posiadać własności. Ma bydź w kryształach 
b ia łych  i przezroczystych, nie zawierających 
w  sobie żadnych plam żó ł ty ch : w 19  do 20 
częściach wody zimnej desty llow anej, bez 
uformowania najmniejszego osadu powinien 
się całkowicie rozpuszczać; dodawszy kilka 
kropel odwaru galasu, solucya ta nie pow in
n a  się ani fijoletowym ani czarnym fa rb o 
w ać  kolorem; wreszcie nie powinien ją  ćmić 
roz tw ór bursztynianu ammoniakalnego. Jeżeli 
przeto a łun  warunkom tytn nie odpow iada, 
zawiera niewątpliwie żelazo, a zatem do uży
cia staje się niezdatnym.

DOM PR ZY T U Ł K U  K O T Ó W  
W  ANTYOCHU.

Monroe Anglik w podróży swoje'j do Sy- 
ryi, przed kdką laty o d b y te j ,  opisuje nastę
pnie jeden z osobliwszych zakładów w An- 
tyochii,

„Niedaleko m ego mieszkania znajdował się 
stary meczet, który pobożni muzułmanie od
dali we władanie licznej rodzinie kotów. Roz
mnożyło się ich tutaj do pięciuset, a co dzień 
przybywali jeszcze nowi lokatorowie. Dom 
ten otwarty jest nietylko dla starych i kalek, 
lecz służy razem za przytułek dla młodych, 
których tam posyłają za k a r ę , lub którzy 
pozostali sierotami z powodu śmierci swych 
panów. Przyszedłszy tu, u jrzałem mnóstwo 
przewalających się na podw órzu , miękką 
porosłem traw ą, inne przechadzały się spo
kojnie po d a c h a c h : długo przypatrywałem 
się, i zakład ten nader mile uczynił na mnie 
w rażenie.14

Muzułmanie usprawiedliwiają miłość swą 
ku kotom mnóstwem powieści o namiętnem 
do tych zwierząt przywiązaniu Mahome
ta. Pow iadają , że raz kotka w rękawie su 
kni proroka okociła się, a on  rękaw ode-  
rznął, byleby nie poruszać je j  z m iejsca. Je
dnego z ulubieńców sw oich, którego imię 
najczęściej w podaniach muzułmanów jest  
powtarzane, nazwał Abu - C h o r e j r , to jest  
K-ocim ojcem, i surowo zakazał zwolennikom 
swym krzvwdzic tych zwierząt. Przeciwnie 
zaś psy w wielkiej tam są nienawiści;® resztą 
każdy, kto podróżował po Wschodzie i zna 
z doświadczenia jaką one są plagą w tame
cznych miastach, łacno  pojm ie przyczynę ta
kiego wstrętu.

„Uprzedzenie względem psów, ja k o  zwie
rząt nieczystych, mówi Monroe, również gra
nic nie m a » jak zbyteczna miłość do kotów. 
Jeśli pies dotknie się Mahometanina po umy
ciu s ię , powinien on powtórzyć znowu o b -  
myeie się przed modlitwą. W Egipcie znaj-
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d o je  się sekta zwana Szeffi, k tórej członko
w ie obowiązani są umyć się za każdym ra
zem, skoro padnie na nieb nawel cień psa, 
a jeśli pies otrze się o ich suknię , wyrzy- 
na ją  z niej ten kaw ałek , którego się nieczy
s te  zwierzę dotknęło.

W IN O  WĘGIERSKIE SZ T U C Z N E .

D o  beczki zawierającej kwart berlińs. 6 4  
(w iadro  pruskie), wlewa się 4 0  kwart dobre
g o  białego wina fraocuzkiego (H a u t -S a u -  
t e r n e ,  H au t-B arsac  i t. p .) ,  a dodawszy 30 
fun tów  cukru  o rd y n a ry jn eg o , miesza się 
wszystko, póki się cukier  nie rozpuści. P o 
te m  wsypuje się 15 funtów rozynek wiel
k ich , z ogonków oczyszczonych i porozdzie
ra n y ch .  Wymięszawszv znowu płyn, dolewa 
się beczka winem i przykryta w otworze 
szpuntowym kawałkiem płótna g rubego ,ćw ie
czkami przymocowanego, stawia się w miej
scu, którego tem peratura  13— 14° Reaum. nie 
przechodzi.

W  przeciągu tygodnia, lub najdłużej dwóch 
tygodni, wszczyna się w płynie fermentacya, 
której burzenie się jego jest cechą. Skoro 
to  zupełnie ustan ie , beczka mocno się za- 
szpuntowuje, i w chłodnej piwnicy umieszcza 
się na legarach, gdzie 8 — 10 tygodni zosta
w ać powinna w spokojności.

Dopiero wino ściąga się bez mętów do in
n e j  beczki mniejszej, którą pełną , dobrze 
zaszpuntowawszy, póty w piwnicy spokojnie 
zostawić należy, póki się wino należycie nie- 
wyklaruje. Poczem można już j e  ściągnąc 
na butelki i w zimnym utrzymywać sklepie. 
W  tym stanie nabiera ono smaku do p ra 
wdziwego wina tokajshiego podobnego i co 
rok staje się lepszem.

WINO PORZECZKOWE.

Do robienia tego wina używają się porze
czki, nietylko zupełnie dojrzałe, ale owszem

w stanie przejrzałości. Obrawszy je  grze
bieniem drewnianym z szypułek , u tłuc po
trzeba stęporem drewnianym w takiemże na
czyn iu ,  i sok wycisnąc. Na każdą kwartę 
beri. tego soku , bierze się 8 łutów cukru 
ordynaryjnego} po wlaniu p łynu do beczki 
i przykryciu szpuntu kawałkiem płótna rzad
k iego, ćwieczkami przym ocow anego, ocze
kuje się fermentacyi. Gdy się ta odbędzie, 
to je s t :  gdy burzenie się i pienienie w b e 
czce ustanie, dolewa się spełna beczka po- 
dobnem  winem} mocno się zatyka, i przez 
8 do 10 tygodni zostawuje się spokojnie 
w piwnicy: poczem stoczywszy wino do in
nej beczki m niejszej, i dobrze zaszpunto
wawszy, jeszcze przez 10 tygodni trzymać 
je  nietykalnem należy.

Wówczas ju ż  może bydź na butelki ścią- 
gnione, w których po pięciu lub sześciu mie
siącach staje się dobrem  winem pitnem. Jesz
cze zaś przedniejszem b y w a ,  jeśli się przez 
rok lub dłużej potrzyma w stanie  klarownym 
w b eczce ,  nim się zbutelkuje.

ŻYJĄCE FORTEPIANO.

Pewien miłośnik m uzyki, w czasie samo
tnych przechadzek po lasach i po lach , za
chw ycał się nadzwyczajnie śpiewem słowika. 
Śmiały, przerywany poświst przepiórki, du 
mne odgłosy zięby, szczebiotanie pliski, s łod
kie tereye kukułki,  wzdychania melodyjne 
sowy, brzęczenie roju pszczół, uroczysty bas 
b y k a , czysty baryton cielęcia: cała ta har
monia natury by ła  dla niego źrzódłem nie- 
wyczerpanem muzykalnych rozkoszy. W p o 
śród tego zgromadzenia wirtuozów, pierza
stych i kosmatych, rogatych i skrzydlatych, 
jeden gatunek śpiewaków szczególniejsze po
zyskał względy naszego amatora; w tym tyl
ko gatunku wynalazł zdolność czystego od
dawania nót, gdy go przyciśniesz lub ukolesz. 
Na zapytanie, jakiż to p tak?  odpowiadam:
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Jest  to ptak,  z którego  mięsa robią szynki  
i  k ie łbasy.  Az*-bv użyć na korzyść  sztuki  
tak s zacowny  talent mu zyczny ,  nasz autor,  
z wielką u w a gą ,  z kamertonem w ręku, w y 
bra ł  dz iewięc ioro prosiąt.  1 kiedy znalazł  
s w o ję  ga m m ę od ut do u t , z f a  tiieze  i sol- 
dieze, kazał zrobić skrzynkę z przegrodami  
dla dz iewięciu  cz w oro no żny ch  śp i ewaków.  
W  skrzynce prosięta leżały związane ;  klawi
s ze  fortepianu były po dw ójn e  na każdą no 
tę: j edne ,  zakończone  igłą,  przechodzi ł y  pod  
brzuch  wirtuoza;  d r u g i e ,  opatrzone  szczyp  
czy ka mi ,  śc i skały  j em u sam koniec  ogona.  
T v tn  spo so bem  klawitura in s t rumentu ,  p o 
ruszona  cała razem lub też k o l e jn o ,  b u 
dząc prosi ęta,  podn ieca ła  ich do woka lnego  
koncertu.  Nóty  kolące w yda wa ły  dźwięki  
f o r t e , szczypiące  zaś piano. Jest to prawdzi  
w e  fortepianu.  Amator odeg ryw at  na nim 
ca l e  opery,  a gdy h i u  się uprzykrzy ło ,  zjadł  
swo ich  wirtuozów.  Ale ich rasa me  wygas ła  
dotychczas :  moznaby  i teraz urządzić z nich  
piękn y  pantal ion,  co ś  w guśc i e  me lodtkonu .

H O  Z M AI T  0  Ś C I.

C o l l om b et  w y da ł  w Lvo n ie  historyą św ie 
cką i duchowną  li teratury “Łacińskiej ,  w cz w a r 
tym i piątym wiekach fliis to ire  civile et re 
ligion se de lettres latines au 1U et au U  sie- 
eles) , tn 8vo  ark. 3 6 . —  W Lyon ie  także 
w ys z ła  nowa ed ye y a  History i rycerzy św ię 
t e g o  Jana Jerozo l imskiego  czyl i  kawalerów  
Maltańskich przez X.  Ver tola ,  w pięciu to
inach in 1 2m o .  W Paryżu zaś de  Saint -  
Allais  wyd a ł  w tymże  przedmioc i e  dzieło:  
L ’O rdre de M altę , ses g rands-m aitres et les 
chevaliers (ark.  2 4  z ryc.)

Eugen iusz  Alber i ,  autor historyi  księcia  
Eugen iusza  S ab au dzk ieg o ,  w yd a ł  w j ę zy 
ku  w łosk im Ż y w o t  Katarzyny de Medicis  
( V ita  d i Caterina de M edici, saggio  s ta 

n c o ,  in Svo z 18 portretów,  c ena  2 0  fran
ków).  W  dziele tem zbija do tychcz as owe

Do. niniejszego num eru dołącza się rycii

mniemania o matce  Karola IX ,  i wy ja 
śnia,  że ona n ietylko me zycz.yła i nie by ła  
przyczyną rzezi ś. Bartłomieja,  lecz owszeu l  
wszelkich dokładała usi łowań dla zmniejsze 
nia jej okropnośc i .  Zdanie  swoje  w tej m i e 
rze opiera na l icznych aktach znajdujących  
się w arch iwum M ed v ce u s / ó w  we t l o r e u c y i ,  
z których dotąd nie korzystano.

Znany  czyte lnikom naszym z um ie szc zo 
nych w M agazynie P ow szechnym  roku 183S  
pist i i : „Elektryczność  jako początek świat ła,  
ciepła l wszystkich wielkich f en om enó w  w na
tu r z e "  (str. 2 i 2 )  i , ,S ian pierwias tkowy na
szego  g lobu ,  epoki  s tworzenia j e g o  i różne  
zmiany j e g o  powierzchn i  t łumaczenie  z Be* 
quere la -  (str. 31 1 ,  351 i 3561 P.  Józe f  Zo -
chowski ,  og ło s i ł  prospekt ca dzie ło o f izyce,  
w sześciu ł omach .  P ierwsze  dwa tomy  
wystawiają obraz fizyki istniejącej.  Drug ie  
dwa krytykę fizyki.  Ostatnie dwa będą za
wierały fizykę nową pod wzg l ęd em zasad i 
p o rz ą d k u . '  Z  p ierwszych dw óch  to m ów  j e 
den będzi e  o b e j m o w a ł  mechan ikę  i ciepl ik;  
drugi  naukę o świet le,  e lektrycznośc i ,  m a gn e 
tyzmie i e l e k tro -  magne tyzmie .  Z to m ó w  
obe jm ują cyc h  krytykę f izyki ,  p ierwszy b ę 
dzie rozbierał  zasady fizyki istniejącej ,  dru 
gi metodę dotąd używaną.  Nareszci e  fizyka 
noyva będzie  to m et eo ro lo g i a ,  na faktach l 
doświadczeniach wspar ta ,  i podziel i  się n a  
dwa toiny: każdy z nich będzi e  o b e j m o w a ł  
ksiąg trzy i wyjdzie  pod ty tu ł em :  U kładu  
św iata  f izy c zn e g o  ksiąg  sześcioro. l e r a z  
og łasza  się prenumerata na piertvszy torn z fi
gurami ,  wynos i  ona półtora rubla s rebrem,
a ostatni jej  termin jest now y  rok, czyli  począ 
tek r. 1840 .  Po wyj śc iu  cena będzie  podn ie
siona do dwóch rubli .  Prenumerata  przyj 
muje  się w r ed a kc ya ch  gazet  Porannej  i C o 
d z i e n n e j ,  u Gl i i cksberga,  W ęc k ie g o ,  w Bió-  
rze In f or m a cy jn em , u Me rzbacha ,  S e n n e -  
walda i na wszystki ch s t a c y a c h  i urzętlacfe 
pocz tow yc h .

w yobrażająca  M I A S T O  HEIDELBERG.

w  W A R SZA W IE, NAKŁADEM I DRUKIEM JANA GLUCKSBERGA , PRZY ULICY M IODOW EJ Nr. 482.






